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Mówisz wrzesień, myślisz szkoła. W niej 
poznajemy otaczający nas świat 
i zdobywamy kolejne umiejętno-

ści. Szkoła to również miejsce wychowywania 
kolejnych pokoleń. Jaka jest dziś? Czy spełnia 
oczekiwania rodziców oddających swoje dzieci 
w jej opiekę? Czy można jej w pełni zaufać?

Czytaj na stronie 17. 

Wychowanie 
ku wartościom

Nawet ta najlepsza nie zastąpi rodziny, która 
jest najważniejsza w procesie wychowania czło-
wieka.

Bo przecież w końcowym rozrachunku to 
przede wszystkim rodzice ponoszą pełną odpo-
wiedzialność za wychowanie swoich dzieci.

(ZG)

Pszczela rodzina. Fot. Magda Skrok

izyczna
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Cóż to takiego savoir-vivre (w języ-
ku francuskim savoir - wiedzieć, 
vivre - żyć)? Zwrot savoir-vivre 

można przetłumaczyć jako sztuka ży-
cia. To ogłada, dobre maniery, znajo-
mość obowiązujących zwyczajów, form 
towarzyskich i reguł grzeczności przyję-
tych w danej grupie.

Na znajomość savoir-vivre’u skła-
da się:

– znajomość obyczajów i form to-
warzyskich, reguł grzeczności,

– umiejętność postępowania w ży-
ciu i radzenia sobie w różnych trudnych 
sytuacjach.

Zasady savoir-vivre’u dotyczą mie-
dzy innymi takich dziedzin życia jak:

– wyglądu, prezencji (np. postawy, 
higieny) i właściwego ubioru,

– form towarzyskich (np. w miejscu 
pracy, w rodzinie, na przyjęciach),

– komunikacji (także telefonicznej 
i internetowej),

– zachowania się w szczególnych sy-
tuacjach,

– nakrywania, podawania do stołu 

i jedzenia.
Warto pamiętać, ze savoir-vivre jest 

uwarunkowany kulturowo, a więc zna-
cząco różni się od siebie w zależności 
od regionu świata. Znajomość zasad sa-
voir-vivre’u jest jednym z wyznaczni-
ków kultury osobistej człowieka. Nie-
stety, żyjemy w czasach, w których sa-
voir vivre wydaje się wielu osobom nie-
potrzebnym przeżytkiem i balastem, 
a szkoda, bo znajomość form znacz-
nie ułatwia życie, pozwala odnaleźć się 
w nieznanych, trudnych sytuacjach, po-
prawia wreszcie nasze relacje z innymi 
ludźmi.

Savoir vivre opiera się na kilku fun-
damentalnych zasadach.

Pierwsza z nich to zasada szacunku, 
zgodnie z którą należy każdej osobie, 
niezależnie od jej pochodzenia, koloru 
skóry, wieku, wykształcenia, poglądów 
itp., okazywać szacunek. W różnych sy-
tuacjach, w kontaktach z innymi, warto 
uzmysłowić sobie, jak sami chcieliby-
śmy być traktowani i odwzajemnić ten 
wzorzec.

Druga zasada to zasada dostosowa-

Savoir-vivre



nia. Dostosowujmy nasze zachowanie, 
ubiór do okoliczności, pory dnia, wy-
mogów obowiązujących w pracy, zwy-
czajów przyjętych w danym miejscu.

Kolejną „złotą” zasadą jest zasa-
da umiaru, która powinna obowiązy-
wać w każdej dziedzinie naszego ży-
cia. Zachowanie umiaru jest wskazane 
w ubiorze, makijażu, wyrażaniu emocji, 
jedzeniu i piciu, zadawaniu pytań itp.

Trudna do przecenienia jest zasa-
da zdrowego rozsądku. Nakazuje ona 
wkażdej sytuacji kierować się w postę-
powaniu rozumem, rozwagą, koniecz-
nością zachowania bezpieczeństwa, 
kontrolować słowa, gesty i czyny.

Posługiwanie się ww. zasadami, 
choć nie zawsze łatwe, czyni życie lep-
szym. Wymagajmy stosowania zasad 
savoir-vivre’u od siebie i od innych.

Cyt. Sekcja Organiz. i Rozl. z N.F.Z R.Sz.S.



Morze i wychowanie
Hej, me Bałtyckie Morze, 
Wdzięczny Ci jestem bardzo, 
Toś Ty mnie wychowało, 
Toś Ty mnie wychowało, 
Szkołęś mi dało twardą.

(sł. J.Wydra, mel.lud., 
EKT-Gdynia)

Jak to jest naprawdę z tym morzem 
i wychowaniem… Spróbujmy się przez 
chwilę zastanowić. 
A co wspólnego z Radomiem ma morze, 
żeglarstwo i wychowanie marynistyczne?

Władysław Wagner to syn radomskiej 
ziemi, harcerz i żeglarz, który jako pierw-
szy Polak - na jachcie Zjawa, który zaadap-
tował z kutra rybackiego - opłynął kulę 
ziemską (1932-1939). 15 września 2012 
roku Odyseja Wagnera została symbolicz-
nie dokończona przez harcerzy zorganizo-
wanych przy Centrum Wychowania Mor-
skiego ZHP. 

Czy w naszym regionie można doszu-
kać się innych nazwisk, którym żeglarstwo 
i kształtowanie młodego charakteru nie było 
obce? Oczywiście, że tak. Warto tu wspo-
mnieć ks. dr. Zdzisława Domagałę, który 

jako radomski duszpasterz formował oso-
bowości młodych ludzi poprzez pracę przy 
jachtach, wspólne żeglowanie, modlitwę. 
Nie miało to nic wspólnego ze współcze-
snym jachtingiem śródlądowym - w nowo-
czesnych łódkach, wyposażonych w oświe-
tlenie, WC, kabiny… Wędrowanie na Ome-
gach (łódkach odkrytych), spanie w namio-

Sulejów, II Regaty Żeglarskie Diecezji Radomskiej



uczestniczyć uczniowie radomskich szkół. 
Spotkania odbywają się raz w miesiącu 
w budynku szkoły. Podczas zajęć młodzież 
uczy się wiązać węzły, śpiewać szanty; odby-
wają się również zajęcia z nawigacji oraz 
spotkania z ciekawymi ludźmi. To właśnie 
poprzez takie impulsy rozwija się regionalny 
przemysł. Warto tu wspomnieć, że w regio-
nie działają trzy stocznie jachtowe produku-
jące własne typy jachtów. 

Czy współczesne „wygodne” żeglo-
wanie ma coś wspólnego ze wspomnia-
nym żeglarstwem sprzed lat? Na pewno 
wiele; żywioł jakim jest woda, trud zmaga-
nia się z naturą, odwaga, pokonywanie wła-
snych słabości, wytrwałość, praca na pokła-

dzie. Współczesna młodzież zmieniła się. 
Jest wygodna, cybernetyczna, wychowy-
wana nadopiekuńczo przez rodziców, któ-
rzy nie pozwalają swoim pociechom ukroić 
kromki chleba w obawie o skaleczenie 
palca. Żeglarstwo to szkoła. Nauka umiejęt-
ności z których składa się życie, począwszy 
od prania skarpetek w jeziorze, przyrządza-
nia posiłków, po gospodarowanie własnym 
miejscem pod pokładem, a skończywszy 
na relacjach interpersonalnych, wspólnej 
pracy, nauce i zabawie. To tu, jak przed laty, 
w niektórych zostaje zaszczepione to „coś”, 
co trwa przez lata…

(T.K.)

tach, gotowanie na ognisku – wszystko to 
niosło za sobą trud, wymagało pokory i sza-
cunku do drugiego człowieka i jego pracy. 

Wysiłek wychowawczy ks. Domagały 
został nagrodzony i doceniony przez jego 
wychowanków, dzięki czemu jego przekaz 
i idea jest wciąż żywa. To wychowankowie 
księdza wpadli na pomysł organizacji regat, 
które odbyły się  31 sierpnia w Zarzęcinie 
nad zalewem Sulejowskim. Nawet poja-
wiła się jedna z Omeg z tamtych czasów 
o wdzięcznej nazwie „Duch Szefa”. 

Oczywiście wiele osobowości tego mia-
sta zasługuje na chwałę i uznanie za wkład 
w wychowanie młodzieży. Chociażby takie 
nazwisko jak Piotr Wykrota (nestor radom-
skiego żeglarstwa), pokolenia radomskich 
harcerzy takich jak: dh Makowski, śp. A. 
Falkiewicz, obecny prezes ROZŻ G. Skura 
i wiele innych osób i klubów żeglarskich, 
które prowadzą nieodpłatną działalność na 
rzecz wychowania. W I LO im. M. Kopernika 
w Radomiu działa Szkolna Sekcja Żeglar-
ska pod patronatem HKŻM „Szkuner”. Sek-
cja ma charakter otwarty, w zajęciach mogą 





Mentalność kształtowana w ramach 
specyficznie pojętej égalité z tru-
dem przyjmuje do wiadomości, 

iż w każdym społeczeństwie istnieje hierar-
chia, w której każdy człowiek spełnia ściśle 
określoną rolę społeczną. Niektóre osoby 
stojące wyżej w hierarchii mają prawo 
wymierzania kar, w celu zachowania ładu 
społecznego i niedopuszczenia do anarchii. 
Zadanie takie spełniają na przykład: sądy, 
policja, a także rodzice czy wychowawcy. 
Rezygnacja z kary w przypadku osób powo-
łanych do jej wymierzania jest sprzeniewie-
rzeniem się własnym obowiązkom i powo-
łaniu. 

Ujęcie tradycyjne 
Równocześnie zdawano sobie sprawę, 

że człowiek rodzi się z pewną ułomno-
ścią natury. Nieuporządkowane zachcianki 
popychają dziecko do samolubnych zacho-
wań. W takich sytuacjach nie zawsze wystar-
czą „programy resocjalizacyjne” i tłumacze-
nie (tzw. „wychowanie dialogiczne”). Brak 
uformowanej cnoty i chwiejność charakteru 
sprawia, że młody człowiek nie jest w sta-
nie wytrwać przy postanowieniu, nawet 
mimo dobrych chęci. Dlatego w pewnych 
przypadkach uzasadnione jest użycie kary 
fizycznej. Decyzję o jej wymierzeniu podej-
muje rodzic (wychowawca), kierując się 
dobrem dziecka i właściwie pojętą roztrop-
nością. 

Oczywiście kara taka musi być wymie-
rzana po wyczerpaniu innych środków per-
swazji. Nie powinno stosować się jej zbyt 
często, zbyt pochopnie, odkładać w cza-
sie i wymierzać nieadekwatnie do czynu, 
czy wręcz niesprawiedliwie. Niewątpliwie 
powinna być dotkliwa, ale nie może prowa-
dzić do uszczerbku na zdrowiu. 

Podstawy pedagogiki pacyfistycznej 
Ideowe źródła pedagogicznego pacy-

fizmu bazują na przemielonych, naturali-
stycznych koncepcjach sprzed ponad dwu-

stu lat, dodatkowo wspartych pomysłami 
wziętymi rodem z psychoanalizy czy psy-
chologii humanistycznej. Jeśli zawiodą 
„naukowe” argumenty, to zawsze można 
odwołać się do demokratycznej égalité 
wziętej z książeczek antypedagogów, którzy 
wymyślili sobie rewolucję dziecięcą na wzór 
październikowej. 

Na płaszczyźnie propagandowej naj-
częściej przywołuje się prymitywny argu-
ment o stresogenności kary, zaczerpnięty 
bezpośrednio z psychoanalizy. Kara rodzi 
stres, stres agresję - zatem unikajmy karania. 
Za tą logiką skrywa się fanatyzm relatywi-
styczny. Jego bezpośrednią konsekwencją 
jest przyjęcie stanowiska, iż cokolwiek dzie-
ciak by nie zrobił, będzie to lepsze od stresu. 

Wątpliwa wydaje się być sama teza, 
jakoby kara zawsze rodziła destrukcyjny 
stres. Sprawiedliwa przygana na ogół pro-
wadzi do opamiętania i zastanowienia nad 
własnym postępowaniem, a tylko u osobni-
ków szczególnie zaniedbanych wychowaw-
czo, pysznych i przewrażliwionych na wła-
snym punkcie, budzi przekorę i bunt. Nie-
kiedy na pytanie: „czy w ogóle dzieci mogą 
być karane?” można usłyszeć odpowiedź, że 
ukarzą się same przez konsekwencje swo-
jego zachowania. Jest to tzw. koncepcja 
kary naturalnej: „Nie dotykaj Jasiu do kon-
taktu elektrycznego” - mówi postępowy 
wychowawca. Gdy Jasio dotknie w sposób 
naturalny „nauczy się rozumu”, a że mogą 
być ofiary? Cóż, każda rewolucja wymaga 
ofiar… 

Maria Łopatkowa wymienia następu-
jące argumenty przeciw karaniu dzieci: bo 
agresja rodzi agresję, bo nie wolno bić słab-
szego, bo bicie nie dociera do sumienia, 
tylko do skóry, bo bicie na zimno jest nie-
ludzkie, a w gniewie - niebezpieczne, bo 
bicie upokarza, bo zabrania tego Konstytu-
cja i Konwencja o Prawach Dziecka (Maria 
Łopatkowa, Bici biją - z życia wzięte, „Nie-
bieska Linia”, nr 6/2000, cyt. za: niebieska 
linia).

Przyjrzyjmy się z bliska tym hasłom: 
a.) Agresja rodzi agresję. Nadużycia 

zaczynają się już na poziomie semantycz-
nym. Powyższe hasło sugeruje, jakoby 
wychowawca był agresorem, czyli kimś  
w rodzaju bandyty, napadającego na kory-
tarzu szkolnym na niewinne dziecię. Dzieje 
się tak z uwagi na przekłamanie pole-
gające na utożsamieniu kary z agresją 
(łać. aggressio - napad, napaść, najazd). 
Kara jest bowiem, w przeciwieństwie 
do agresji (napadu), czynem moralnym.  

Kara fizyczna a wychowanie 

Dokończenie na str. 14.



Konferencja 
Opieka nad osobami chorymi na Alzheimera 

a wykluczenie społeczne rodzin
Prezydent Miasta Radomia objął naszą 

konferencję patronatem honorowym. 
Radomskie Stowarzyszenie POMOCNE 

DŁONIE już po raz trzeci będzie organi-
zatorem Międzynarodowego Dnia Alzhe-
imera. Uroczystości związane z chorobą 
Alzheimera wpisały się na stałe w kalen-
darz Radomia.

Jesteśmy przekonani, że nasze dzia-
łania będą uwzględnione we wnioskach 
Rady Seniorów, która ma być powołana 
przy Prezydencie Radomia.

Jest to również okazja do podsumowa-
nia naszej 10-letniej działalności w zakre-
sie pomocy społecznej. 

W wyniku rozwoju medycyny i dzięki 
zmianom, które nastąpiły w latach 
dziewięćdziesiątych, obecnie żyjemy 
coraz dłużej. Polki i Polacy żyją prze-
ciętnie o kilkanaście lat dłużej. Fakt ten 
niesie za sobą konieczność przebu-
dowania polityki społecznej państwa 
i jednostek samorządowych. 

Dzięki rozwojowi demokracji w Polsce, 
organizacje pozarządowe stały się ważnym 
elementem polityki społecznej.

Radomskie Stowarzyszenie POMOCNE 
DŁONIE prowadzi w Radomiu grupę 
wsparcia dla opiekunów osób chorych na 
Alzheimera. Spotykamy się w każdy pierw-
szy poniedziałek miesiąca.

Mamy również telefon zaufania dla 
opiekunów chorych: 727 914 566.

Na naszej stronie www.pomocnedlo-
nie.1k.pl rozpoczynamy także prowadze-
nie bloga poświęconego tej chorobie.

Najtańszą dla społeczeństwa formą 
opieki nad chorymi jest ta sprawowana 
przez rodziny. Dlatego system pomocy 
społecznej powinien zmierzać w kierunku 
zbudowania szybko reagującej struktury, 
która wspomoże opiekunów w tej opiece.

Z jakimi problemami przychodzą do 
nas opiekunowie chorych? 

Najczęściej słyszą diagnozę od neu-
rologa lub psychiatry, że matka, ojciec, 
wujek, ciotka są chorzy na Alzheimera, 
i wtedy zadają nam pytanie, co dalej. 

Proszę zwrócić uwagę, że gdy chory 
trafia do domu opieki społecznej, to są 
tam wykwalifikowani opiekunowie, którzy 
wiedzą jak postępować z osobami z cho-
robami otępiennymi.

Natomiast nasi opiekunowie nie znają 
tej choroby, nigdy nie korzystali z pomocy 

społecznej, całe życie radzili sobie sami 
i traktują chorych dalej jak zdrowe osoby, 
które tylko udają, że zapomniały, mają nie-
uzasadnione pretensje, oskarżają opie-
kunów przy obcych i dalszych członkach 
rodziny o złe traktowanie, kradzież pienię-
dzy itp. 

Opiekunowie zwracający się do nas 
o pomoc, nawet nie wiedzą jakiej pomocy 
mogą oczekiwać. Niestety nie wiedzą rów-
nież, że opieka nad osobami z chorobami 
otępiennymi wiąże się często z wyklucze-
niem społecznym. 

Nasi znajomi przestają się z nami kon-
taktować. Pozostajemy SAMI: fizycznie, 
społecznie, finansowo z problemem opieki 
nad chorymi członkami naszej rodziny.

Dobrze jeśli nasz chory nie pozacią-
gał pożyczek w różnych instytucjach para-

bankowych a conto swojej emerytury. 
Reklamy telewizyjne w bardzo sugestywny 
sposób działają na chorych. Często osoby 
trzecie mogą namówić chorych do wzię-
cia pożyczki w celu udzielenia pomocy. 
Dobrze jest również, jeśli chory nie zaginął 
lub nie spowodował pożaru, bądź wybu-
chu gazu.

Opiekunowie po pewnym czasie zaczy-
nają rozumieć na czym polega ta choroba, 
wiedzą co ich czeka i jak powinni postę-
pować z chorymi, ale pozostaje strach, że 
ja też mogę zachorować i stanę się cięża-
rem dla bliskich. Tu też staramy się sobie 
pomóc. Szukamy porad u specjalistów, 
zadając pytanie, jakie czynniki opóźniają 

rozwój choroby.
W ramach obchodów Międzyna-

rodowego Dnia Alzheimera Radom-
skie Stowarzyszenie zaprasza 21 wrze-
śnia 2013 r. na konferencję i warsz-
taty dla opiekunów chorych na Alzhe-
imera we Wrzosowie w Pallotyńskim 

Domu Opieki im. Św. Wincentego Pallo-
niego. Informacja pod numerem telefonu: 
600 168 664.

Stowarzyszenie POMOCNE DŁONIE 
zapewnia transport na konferencję oraz 
opiekę dla chorych. 

Konferencja ma patronat honorowy 
Prezydenta Miasta Radomia.

Ewa Sold prezes Radomskiego 
Stowarzyszenia POMOCNE DŁONIE

Opiekunów osób chorych zapraszamy 
na grupę wsparcia. Spotkanie odbędzie 
się 7 października 2013 r. o godzinie 16.00 
w świetlicy w Radomskim Szpitalu Specja-
listycznym przy ul. Tochtermana 2.

Telefon zaufania: 727 914 566.

21 września
Międzynarodowy
Dzień Alzheimera



Wychowanie ku wartościom
W wychowaniu chodzi właśnie o to, 

ażeby człowiek stawał się coraz bardziej 
człowiekiem, o to, ażeby bardziej był, a nie 
tylko więcej miał; aby więc poprzez wszystko, 
co ma, co posiada, umiał bardziej i pełniej 
być człowiekiem, to znaczy, ażeby również 
umiał bardziej być nie tylko z drugim, ale 
i dla drugich.

(bł. Jan Paweł II)

Wychowanie jest to przygotowanie 
człowieka do życia i kształtowanie jego 
osobowości w warunkach konkretnej 
rzeczywistości społecznej i cywilizacyj-
nej. Obejmuje ono zarówno świadome 
i celowe oddziaływania na jednostkę 
odpowiedzialnych za wychowanie osób 
(rodziców, wychowawców, nauczycieli) 
i instytucji oraz systemu wychowania 
równoległego (telewizja, radio, film, prasa, 
literatura, sztuka, instytucje naukowe i kul-
turalne, sport itp.), jak i wysiłki człowieka 
nad kształtowaniem własnej osobowo-
ści. Proces ten nie ogranicza się tylko do 
okresu dzieciństwa i młodości, lecz trwa 
przez całe życie ludzkie, gdyż zmienia-
jąca się rzeczywistość wymaga od czło-
wieka ciągłego doskonalenia własnej oso-
bowości, po to by dostosować się do tych 

zmian, dotyczących zarówno życia indy-
widualnego, jak i życia w społeczeństwie. 
Za wartość uznajemy tu coś, co jest szcze-
gólnie cenne. Cenność tę możemy roz-
patrywać jedynie w relacji do człowieka. 
Świadomie wartościuje i może odpo-
wiadać na odkryte wartości jedynie czło-
wiek. Wartość może być celem - i wtedy 
stanowi wartość wyższą, bądź środ-
kiem do celu - i jako taka ma status war-
tości niższej. Dziecko najpierw nieświa-
domie, drogą naśladownictwa i empa-
tii, dążąc do nagrody, z czasem coraz bar-
dziej świadomie, chcąc zadowolić innych 
- wartościuje rzeczywistość wg przyswo-
jonych standardów. Nie ma więc w jego 
rozwoju momentu wolnego od wpły-
wów na wartościowanie. Naturalna rola 
dorosłych w tym procesie to dostarcza-
nie jasnych, zrozumiałych kryteriów, kon-
sekwentne wobec deklarowanych warto-
ści reakcje i zachowania, a równocześnie 
cierpliwe wyjaśnianie, dyskutowanie racji, 
stopniowe pozostawianie coraz większej 
przestrzeni na własne próby wartościo-
wania. Jeśli nie ma wychowania, to wystę-
puje niebezpieczeństwo manipulacji lub 
przymusu, który blokuje możliwość doro-
śnięcia do fazy autonomii sądów warto-

ściujących. Całkowita rezygnacja ze wska-
zywania wartości prowadzi do przejęcia 
wpływu przez przypadkowe otoczenie,  
a także podmioty zainteresowane  
w kształceniu społecznej podatności na 
presję i manipulację. Nauczycielem war-
tości staje się wtedy reklama, bohatero-
wie seriali i gier komputerowych.

Człowiek pozbawiony wychowania 
do wartości pozostaje na etapie standar-
dów hedonistycznych i konformistycz-
nych. Wybiera i wartościuje ze względu 
na przyjemności i korzyści. Nie tylko nie 
potrafi, ale nie zdaje sobie sprawy, że 
może wybierać samodzielnie, że jest za te 
wybory osobiście odpowiedzialny. Każde 
wychowanie, jeśli nie ma być manipu-
lacją, musi być w swej istocie wycho-
waniem do wartości - najpierw podsu-
wanych, z pomocą dorosłych, a potem 
coraz bardziej samodzielnie odkrywa-
nych i dobrowolnie wybieranych, uzna-
wanych w poczuciu wynikających z tego 
wyboru powinności. Jednak najważniej-
szą drogą przyswajania wartości jest kon-
takt z ludźmi przedstawiającymi sobą 
wybrane wartości, wiernymi uznawanym 
wartościom. 

(ks. G. Wójcik)



Rak płuca
to najczęstszy nowotwór złośliwy

Rak płuca jest obecnie jednym z naj-
częściej występujących nowotwo-
rów złośliwych, a tym samym jed-

nym z najpoważniejszych problemów 
współczesnego społeczeństwa i medy-
cyny. Problem ten dotyczy nie tylko osób 
ze starszych grup wiekowych, ale jest 
także przyczyną przedwczesnej umieral-
ności przed 65 rokiem życia. W Polsce 
rak płuca jest największym zabójcą 
wśród chorób nowotworowych. 
Przyrost zachorowań 
u kobiet jest tak wyraźny, 
że w niedługim czasie 
rak płuca będzie częściej występo-
wał u kobiet, niż u mężczyzn. Rak 
płuc późno daje objawy kliniczne, 
a stosowane metody diagnostyczne są 
rzadko wykonywane wśród bezobjawio-
wych chorych, znajdujących się w gru-
pie zwiększonego ryzyka zachorowania. 
Zbyt późne rozpoznanie w przypadku 
raka niedrobnokomórkowego uniemoż-
liwia zastosowanie leczenia chirurgicz-
nego, które w chwili obecnej jako jedyne 
może wpływać na wzrost odsetka pięcio-

letniego przeżycia.
Największy wpływ na ryzyko zacho-

rowania na raka płuca mają aktualni, byli 
i bierni palacze. W dymie tytoniowym 
występuje ponad 3000 rakotwórczych 
substancji, m.in.: chlorek winylu, metan, 

alkaloidy, węglowodory aromatyczne, 
metale ciężkie. Ponadto w skład dymu 
wchodzą toksyczne gazy, takie jak tlenek 
węgla, cyjanowodór, formaldehyd, amo-
niak, dwutlenek azotu. Ryzyko wystąpie-
nia raka płuca jest zależne od liczby wypa-
lanych papierosów w ciągu doby, a także 
od czasu trwania nałogu.

Innym istotnym czynnikiem zwięk-

szającym ryzyko zachorowania na raka 
płuca jest czynnik dziedziczny (wykryty 
nowotwór w rodzinie), jak również nara-
żenie zawodowe i środowiskowe na 
szkodliwe substancje, m.in.: azbest, 
chrom, arsen, ołów, nikiel, promieniowa-
nie jonizujące oraz przetwórstwo ropy 
naftowej , przetwórstwo węgla. Płuca są 
miejscem, gdzie często przerzutują nowo-

twory z innych części ciała. Pierwotne 
nowotwory płuca najczęściej przerzu-

tują do nadnerczy, wątroby, 
mózgu i kości. 

Niskodawkowa tomo-
grafia komputerowa jest skutecznym 
badaniem w wykrywaniu zmian guz-
kowych miąższu płuca. Badanie nisko-

dawkowej tomografii komputerowej 
umożliwia wysoką wkrywalność zmian 
w pozostałych strukturach. U większości 
badanych osób obserwuje się zwapnie-
nia w naczyniach wieńcowych, z tego CAC 
Score > 3 wskazuje do diagnostyki kardio-
logicznej. Narodowy Program Zwalcza-
nia Chorób Nowotworowych, wtym pn. 
WCZESNE WYKRYWANIE RAKA PŁUCA, 

W Radomiu
BEZPŁATNE BADANIA 

TOMOGRAFII KOMPUTEROWEJ 
płuc i klatki piersiowej



przy użyciu niskodawkowej tomografii 
komputerowej udowodnił skuteczność 
tej metody we wczesnej diagnostyce raka 
płuc. Program wczesnego wykrywania 
raka płuca zakłada, że osoby z pozytyw-
nym wynikiem badania K będą monitoro-
wane przez kolejne 12 miesięcy . Wszyscy, 
u których zostanie wykryty rak płuca mają 
zapewnioną diagnostykę oraz leczenie w 
Instytucie Gruźlicy i Chorób Płuc w War-
szawie.

Opracowanio na podstawie mate-
riałów badawczych Programu wcze-
snego wykrywania nowotworów płuc za 
pomocą tomografii komputerowej, m.in. 
Katedry i Kliniki Chirurgii Klatki Piersio-

wej Gdańskiego Uniwersytwtu Medycz-
nego oraz Oddziału Klinicznego Chirur-
gii Klatki Piersiowej Pomorskiej Akade-
mii Medycznej w Szczecinie. 

BEZPŁATNE badania tomografii kom-
puterowej płuc i klatki piersiowej można 
wykonać w Przychodni  ENDOMED,  
ul. Kilińskiego 6.

Informacje i zapisy:
 tel. 48 340 02 35 w.2; 

48 340 02 36 w.2;
kom. 606 169 364 w.2 ; 

606 169 637 w.2



Dokończenie ze str. 9.

Dlatego właśnie „teoria zarazy” (agre-
sja zaraża agresją) jest z gruntu fałszywa. 
Ślepa agresja rzeczywiście rodzi ślepą agre-
sję, ale w tym przypadku takie zjawisko nie 
zachodzi. Młody człowiek obserwując spra-
wiedliwe zachowanie karzącego wycho-
wawcy, nie uczy się agresji (napadania  
w celu wyrządzenia zła), ale przyswaja sobie 
prawdę, że zło musi być zawsze ukarane,  
a to jest istotna różnica! 

b) Nie wolno bić słabszego. Slogan odwo-
łuje się do litości (ad misericordiam), chcąc 
wzbudzić współczucie u słuchaczy. Przekła-
manie polega znowu na budowaniu fałszy-
wej alternatywy: silniejszy - słabszy. Rodzic 
czy wychowawca nie dlatego karci, że jest 
silniejszy fizycznie, ale z racji wypełnia-
nia powierzonej mu funkcji społecznej. Ów 
„słabszy” jest z kolei karany nie za swoją sła-
bość, ale za to, że np. skrzywdził kolegę. 

c) Bicie nie dociera do sumienia tylko do 
skóry. Czytając takie zdanie można zapy-

tać: czy człowiek rzeczywiście funkcjonuje 
w dwóch wymiarach, niejako podzielony 
na dwie części: duchową i cielesną, które 
wzajemnie się nie przenikają? To oczywisty 
absurd. Ćwiczenie ciała na przykład hartuje 
ducha. Dlatego wbrew takim mrzonkom 
można (a nawet niekiedy należy) w pewnym 
wieku karami cielesnymi sygnalizować nie-
ukształtowanemu sumieniu co jest dobrem, 
a co złem. 

d) Bicie na zimno jest nieludzkie, a w gnie-
wie niebezpieczne. Ponownie insynuuje 
się, jakoby wychowawca był okrutnym tyra-
nem, katem, który znęca się nad dzieckiem. 
„Nieludzkie” jest pozostawienie okrut-
nego czynu (np. znęcania się nad słabszym 
kolegą) bez proporcjonalnej do tego zacho-
wania odpowiedzi. Co do gniewu zgoda -  
w gniewie karać nie należy. 

e) Bicie upokarza. Karcenie ma na celu 
wywołanie pewnego wstrząsu psychicz-
nego. Ma pokazać dziecku, iż panuje 
w nim pycha, a ono samo powinno stać się 
pokorne („upokorzyć się”). Jeśli więc kara 
prowadzi do pokory, spełnia postawione 
przed nią zadanie. Z nadużyciem mamy do 
czynienia tylko wówczas, gdy upokorzenie 
jest nieadekwatne do popełnionego czynu. 

Powyższa krytyka kar fizycznych może 
z powodzeniem dotyczyć każdej innej 
nagany. Bo, czy na przykład zakaz powrotu 
do domu czternastoletniej córki po godzinie 
dwudziestej drugiej nie jest „nieludzki” i na 
swój sposób „upokarzający”? Albo: jeśli nie 
można bić „słabszego”, to czy można „słab-
szego” zostawić na drugi rok w tej samej kla-
sie lub docierać do jego sumienia stosując, 
może już nie klapsy, ale „agresję werbalną”? 
Wreszcie, czy nie jest upokarzające oce-
nianie jednego człowieka przez drugiego? 
Przykłady można mnożyć. 

Propaganda zmierzająca do usank-
cjonowania bezkarności, odwołuje się 
z upodobaniem również do sytuacji gra-
nicznych. Media niemal codziennie podają 
przykłady pobicia dzieci przez zwyrodnial-
ców. Informacje te mają potwierdzić tezę 
o konieczności wprowadzenia całkowitego 
zakazu karania, a przy okazji dać sygnał, że 
rodzina nie jest najlepszą instytucją wycho-
wawczą. Inni powiadają, iż w praktyce 
trudno jest ustalić granicę między zasłużoną 
karą, a znęcaniem się. W związku z tym bez-

pieczniej będzie na wszelki wypadek zaka-
zać jej stosowania w ogóle. W odpowie-
dzi na to należy stwierdzić, że zachowa-
nia patologiczne nie mogą być ostatecz-
nym argumentem za całkowitym zniesie-
niem kar. Czy to, że niektórzy przedawkują 
lekarstwo ma być dowodem za zamknię-
ciem aptek? Prawo i policja powinny z całą 
surowością ścigać zwyrodnialców, ale nie 
można przy tym odbierać rodzicom prawa 
do wymierzania kar. 

Mentalność idealisty 
Pacyfizm pedagogiczny najczę-

ściej dotyka ludzi prostodusznych, słusz-
nie marzących o świecie szczęśliwym, bez 
płaczu dziecka, bez wojen i chorób. Nie-
stety świat jest inny. Często są to ludzie 
przejawiający nieuzasadnioną intelektu-
alną pychę i zagadkowe przekonanie o wła-
snej wyższości nad „barbarzyńcami”, mają-
cymi odmienne zdanie na omawiany temat. 
Bywa, że teoria nie nadąża za praktyką. 
Wtedy u pacyfistów da się zaobserwować 
specyficzną „narośl ideologiczną”, naka-
zującą im trwać oficjalnie przy „doktrynie”, 
nawet gdy sami w praktyce nie do końca 
sumiennie trzymają się wyznawanych przez 
siebie zasad. 

Zasady pacyfistycznej pedagogiki spra-
wiały trudności w realizacji także samym jej 
prekursorom. Ciekawe uwagi w tej kwestii 
zanotował w swoich wspomnieniach jeden 
ze współpracowników szwajcarskiego refor-
matora wychowania J. H. Pestalozziego - 
Jan Ramsauer: „Pestalozzi jak najsurowiej 
zabronił pomocnikom swoim stosowania 
kar cielesnych, sam w klasie rozdawał hoj-
nie na prawo i lewo policzki”. I dalej pisze: 

„Nikt mi nie powiedział w jaki sposób 

Kara fizyczna a wychowanie



mam uczyć w klasie mojej, a tylko Pesta-
lozzi zabronił mi surowo karać cieleśnie 
uczniów nieposłusznych i leniwych. Trzeba 
było poradzić sobie w danym przypadku. 
Wspomniałem już, że Pestalozzi uniesiony 
zapałem nauczycielskim nie przestrzegał 
sam tego zakazu, był zaś na tyle niekon-
sekwentny w stosunku do współpracow-
ników swoich, że wobec uczniów potę-
piał ich, gdy ci w sposób zuchwały oskar-
żali swoich nauczycieli o drobne kary cie-
lesne. Mnie, osobiście nigdy nie oskarżono, 
mimo że nieraz przetrzepałem dobrze tego, 
czy innego zabijakę”.(J. Ramsauer, Wspo-
mnienia ucznia Pestalozziego, cyt. za: red.  
S. Kot, Źródła do historii wychowania, cz. II, 
s. 246-247). 

Na koniec jeszcze jedna wątpliwość: 
czy aby na pewno zawsze mamy do czynie-
nia z idealistami? Przynajmniej hipotetycz-
nie można przyjąć, że nie wszyscy reforma-
torzy oświatowi są tacy naiwni, żeby wierzyć 
w bajki, jakoby bezkarność wychodziła dzie-
ciom na dobre. Jeśli mimo wszystko lansują 
taką ideologię, muszą mieć w tym interes.

Dariusz Zalewski

O autorze:
Członek redakcji kwartalnika „Cy-

wilizacja”. Publikuje głównie w „Naszym 
Dzienniku”, incydentalnie w „Człowiek 
w Kulturze”, „Fronda”, „Najwyższy Czas”. 

Jest autorem kilku książek, m.in. „Wycho-
wać człowieka szlachetnego” - poświeconej 
wychowaniu w duchu klasycznym. W ostat-
nich latach stara się głównie pisać na tema-
ty pedagogiczne, propagując klasyczny mo-
del edukacji oraz wskazując na różne mo-
dernizmy na polu edukacji.





Jesienna dieta
Mimozami jesień się zaczyna…  jak 

pisał Julian Tuwim. Czy faktycznie 
mimozami, zdania „uczonych” są 

podzielone, niemniej jesień nastaje nieubła-
ganie. Długie, gorące letnie dni, w tym roku 
już za nami, a przed nami różnorodna jesień, 
która nieraz, na skutek zmiennych warun-
ków atmosferycznych, wystawi na próbę 
nasz system odpornościowy. Aby nie sta-
nąć, jak ta bezbronna mimoza, oko w oko 
z jesienną aurą, przygotujmy organizm na 
nieuchronne przyjście kolejnej pory roku.

Podstawą budowania odporności 
naszego organizmu jest właściwe, dostoso-
wane do warunków atmosferycznych i zapo-
trzebowania organizmu, odżywianie oraz 
ruch, zwłaszcza na świeżym powietrzu.

Zastanówmy się co jeść, aby nasza 
odporność była wysoka i chroniła nas przed 
jesiennymi infekcjami oraz… jesienną 
depresją. By zachować dobre zdrowie 
konieczna jest dieta zawierająca składniki 
odżywcze, które wzmocnią układ odporno-
ściowy. Jakie to składniki? Przede wszyst-
kim warto spożywać produkty sezonowe 
rosnące u nas, zwłaszcza warto korzystać 
z jesiennej obfitości warzyw i owoców.

W naszym jadłospisie koniecznie 
powinny znaleźć się jesienne warzywa. Naj-
bardziej charakterystyczne dla tej pory roku 
są dynie, będące źródłem witaminy: A, C, 
E, B1, B2, PP oraz potasu, żelaza, magnezu 
i wapnia. Dynia reguluje przemianę mate-
rii, usprawnia trawienie, wspomaga usu-
wanie toksyn z jelit i obniża poziom tłusz-
czów we krwi. Równie cenne są pestki, które 
dzięki zawartości kukurbitacynów zwalczają 
pasożyty układu pokarmowego. Pamię-
tajmy także o niskokalorycznej kapuście. 
Warzywo to jest źródłem błonnika, dzięki 
czemu zapewnia szybkie uczucie sytości. 
Podobnie jak grzyby, będące nieodłącznym 
składnikiem jesiennych potraw. Jeśli chcemy 
wzmocnić odporność, grzyby powinny zna-
leźć się w naszym menu, są bowiem  głów-
nym źródłem minerału wspomagającego 
układ odpornościowy - cynku.

Wartościowym warzywem są także bro-
kuły. Zawierają mnóstwo składników odżyw-
czych, które chronią organizm, dzięki zawar-
tości witamin: A i C oraz glutationu.

Sięgajmy również po kalafiora i bruk-

selkę, które podobnie jak brokuły należą do 
rodziny roślin krzyżowych, co oznacza, że 
są bogate nie tylko w antyoksydanty, które 
wspierają układ odpornościowy, ale zawie-
rają również chlorynę, która jest bardzo waż-
nym składnikiem zdrowej diety.

Zamiast niezdrowych słodkich i sło-
nych, wysokoprzetworzonych przekąsek, 
sięgajmy jesienią po orzechy. W zależno-
ści od gatunku są one źródłem witaminy A, 
E z grupy B i składników mineralnych. Wie-
lonienasycone kwasy tłuszczowe obecne 
w orzechach obniżają poziom cholesterolu 
LDL oraz trójglicerydów w surowicy krwi, 
a zawarty w nich magnez reguluje ciśnie-
nie tętnicze. Orzechy polecane są zwłaszcza 
osobom zestresowanym, przemęczonym 
i mającym problemy z zasypianiem.

Najpopularniejsze u nas w sezonie 
jesiennym owoce to niewątpliwie jabłka. 
Z uwagi na różnorodność odmian i smaku są 
nie tylko dobrą przekąską, ale również skład-
nikiem wielu potraw polskiej kuchni. Oprócz 
wspaniałego smaku, jabłka dostarczają także 
cennych dla zdrowia składników. Zawierają 
m.in.: witaminę C, A, B1 i B2. Ponadto są źró-
dłem magnezu, który wzmacnia układ ner-
wowy oraz potasu obniżającego ciśnienie 
krwi. Kolejną zaletą rodzimych owoców jest 
wysoka zawartość błonnika regulującego 
pracę jelit, redukującego cholesterol i wspo-
magającego usuwanie szkodliwych substan-
cji z organizmu.

Podobne właściwości mają również 
gruszki bogate w witaminy: A, C, E i PP, 
a także potas, wapń, żelazo i cynk. Owoce 
te nie wywołują alergii, działają leczniczo 
w schorzeniach dróg żółciowych i kamicy 
nerkowej. Co więcej, oczyszczają organizm 
oraz pomagają w obniżaniu gorączki.

Pamiętajmy też, że w walce z jesiennymi 
przeziębieniami pomocne są owoce dzikiej 
róży, z uwagi na dużą zawartość witaminy 
C wzmacniającej odporność organizmu. 
Owoce zawierają również żelazo, magnez, 
karoten, wapń, potas i fosfor. Źródłem cen-
nych witamin oraz minerałów są także prze-
twory z pigwy, która poprawia odporność 
i wzmacnia organizm podczas przeziębienia 
czy grypy. Warto również pamiętać o korzyst-
nych dla zdrowia właściwościach żurawiny, 
uznawanej za naturalny antybiotyk.

Spożywajmy także jogurty naturalne 
(maślankę, kefir). Są to bardzo smaczne 
i zdrowe przekąski, które powinny zna-
leźć się w codziennej diecie każdego z nas. 
Zawierają bakterie, które potrzebne są orga-
nizmowi do obrony przed infekcjami i szko-
dliwymi bakteriami. Jedzenie jogurtów natu-
ralnych, zawierających probiotyki zwiększa 
ilość białych krwinek, co znacznie poprawia 
szybkość reakcji układu immunologicznego.

Jesienią nie zapominajmy o czosnku, 
który słynie z korzystnego wpływu na sys-
tem odpornościowy organizmu ponie-
waż ma właściwości antyseptyczne, prze-
ciwgrzybiczne i odżywcze. Jest naturalnym 
środkiem odtruwającym, który chroni przed 
infekcjami bakteryjnymi i wirusowymi i nie 
ma takich skutków ubocznych jak antybio-
tyki

Pijmy herbatę, ponieważ zielona lub 
czarna zawiera polifenole i flawonoidy zwal-
czające choroby.

Nie poddawajmy się na skutek pogor-
szenia aury na zewnątrz. Pamiętajmy, że nie 
ma złej pogody, jest tylko niewłaściwe, nie-
dostosowane do pogody ubranie. Korzy-
stajmy jak najwięcej z jesiennych spacerów 
na świeżym powietrzu; nie rezygnujmy też 
z innych form ruchu.

Warto uświadomić sobie, że to jak 
będziemy się czuli jesienią i zimą, czy 
będziemy podatni na infekcje i choroby, 
w dużej mierze zależy od nas samych, w tym 
od naszego sposobu odżywiania i trybu 
życia.

Cyt. Sekcja Organiz. i Rozl.z N.F.Z R.Sz.S.



Pana nazwisko jest doskonale 
znane w Radomiu, chociaż nie 
było dotąd kojarzone z branżą 
medyczną. Jak doszło do tego, że 
zainteresował się Pan tym sektorem 
rynku?

Branżą medyczną oraz zdrowym sty-
lem życia interesowałem się już od dawna. 
W ubiegłym roku kupiłem istniejącą od lat 
radomską spółkę Prof-Med z siedzibą przy 
ul. Osiedlowej 9. Mając na celu stworze-
nie kompleksowej placówki medycznej 
o dużym potencjale rozwoju w styczniu 
2013 roku wniosłem ją aportem do spółki 
Polmedic. Od kwietnia tego roku, po zmia-

nach własnościowych i organizacyjnych, 
jestem Prezesem Zarządu spółki Polmedic 
i zarazem jej największym udziałowcem.

Czy Pana związek z branżą 
medyczną ma jedynie charakter 
biznesowy, czy ma też głębsze zna-
czenie?

W obecnych czasach każde działanie 
opiera się w pewnym stopniu o biznes, 
również branża medyczna. A czy moje 
działanie ma głębsze znaczenie? Zde-
cydowanie tak - uważam, że jeżeli pra-
gnie się odnieść sukces w jakiejś dziedzi-
nie, to trzeba się w nią zaangażować w stu 
procentach i nie myśleć, że jest to sposób 
na zarabianie pieniędzy tylko przedsię-
wzięcie, które trzeba zorganizować i pro-
wadzić w sposób najlepszy z możliwych. 
Nigdy nie myślałem o tym, jak prowadzić 
biznes, żeby był korzystny tylko dla mnie. 
Równie istotne było i jest dla mnie to, by 
jego prowadzenie było korzystne także dla 
klientów, a w tym przypadku pacjentów 
Polmedic.

Inwestowanie w zdrowie jest najważniejsze 
Jak postrzega Pan siebie jako pra-
codawcę?

Będąc pracodawcą z wyboru mam 
ambicję tworzenia takiego miejsca pracy, 
w którym wiedza, umiejętności i doświad-
czenie zaangażowanych pracowników 
i współpracowników będą odpowiednio 
doceniane i nagradzane. Chciałbym stwo-
rzyć miejsce pracy, w którym umożliwia 
się swobodę działania i zaangażowania, 
przedstawia perspektywy rozwoju i umac-
nia przekonanie, że to co wspólnie budu-
jemy ma znaczenie. Jest dla mnie oczywi-
stym, że bez zaangażowanych, profesjo-
nalnych pracownikow firma nie mogłaby 
oferować usług na odpowiednio wyso-
kim poziomie. A zadowolony pacjent to 
w Polmedic priorytet.

Proszę powiedzieć o bieżących 
działaniach Polmedic, planach na 
przyszłość i wizjach rozwoju.

Obecnie jesteśmy na etapie zakupów 
nowoczesnego sprzętu medycznego dla 
naszych placówek, prowadzimy także roz-

Kompleksowa opieka medyczna

Łączymy swoją wiedzę i doświadczenie
definiując nową jakość opieki medycznej

rejestracja: 48 383 08 38
www.polmedic.com.pl

=+

Zapraszamy do naszych placówek:
ul. Okulickiego 76  |  ul. Okulickiego 74  |  ul. Domagalskiego 7  |  ul. Osiedlowa 9

Rozmowa z 
Mariuszem Purcem, 
Prezesem Zarządu 
Polmedic sp. z o.o., 
o wizji zarządza-
nia spółką, bieżących 
działaniach, wyzna-
czonych celach 
i planach rozwoju.



mowy i zapraszamy do współpracy naj-
lepszych lekarzy. Pracujemy także nad 
wprowadzeniem w dwóch podmiotach, 
Prof-Med i Polmedic, jednakowych, wyso-
kich i przyjaznych dla pacjenta standar-
dów wykonywania usług medycznych. 
Zamierzamy ujednolicić procedury zarzą-
dzania oraz wprowadzić system zarzą-
dzania jakością w Prof-Med (w Polmedic 
system taki już działa). W dalszym etapie 
chcemy znacznie zwiększyć ilość świad-
czeń medycznych. W tym celu od 1 stycz-
nia 2014 roku zamierzamy przygotować 
dodatkowe 1500 mkw. powierzchni pod 
świadczoną działalność medyczną.

Czy planuje Pan poszerzanie profilu 
działalności Polmedic - otwieranie 
nowych poradni, gabinetów specja-
listycznych, pracowni?

Chcemy być przede wszystkim kom-
pleksowym podmiotem medycznym, czyli 
takim, który zapewnia opiekę od podsta-
wowej opieki zdrowotnej, poprzez specja-
listów, rehabilitację po hospitalizację pla-
nową. Stawiamy również na rozwój świad-
czeń medycznych nie objętych finanso-
waniem Narodowego Funduszu Zdrowia. 
Przykładem może być medycyna este-
tyczna, gdzie już dziś dysponujemy pro-
fesjonalnym sprzętem i posiadamy naj-
lepszych specjalistów - myślę, że nie tylko 
w mieście, ale i w kraju. Będziemy też roz-
wijać rodzinne pakiety medyczne tak, aby 
nasi pacjenci bez kolejek mogli dostać się 
do swojego lekarza. Poszerzamy również 
naszą ofertę zakładowych planów opieki 
medycznej dostosowanych do potrzeb 

danego pracodawcy - od medycyny pracy 
i profilaktyki zdrowotnej po opiekę spe-
cjalistyczną. Prywatna opieka medyczna 
oferowana przez Polmedic jest korzystną 
inwestycją dla pracodawcy, a jednocze-
śnie wymiernym benefitem dla pracow-
ników i ich rodzin. Znając indywidualne 
potrzeby i wymagania klienta doradzamy 
najlepsze rozwiązania medyczne.

Polmedic ma w Radomiu ugrun-
towaną pozycję, ale konkurencja 
także ma bogate plany. Jaki jest lub 
będzie główny argument, dla któ-
rego to z Waszych usług będą jed-
nak korzystać pacjenci?

Uważam, że w każdej dziedzinie kon-
kurencja jest niezbędna, porównanie daje 
możliwość postępu, napędza rozwój. 
Chciałbym, aby to Polmedic wyznaczał 
w mieście wysokie standardy i stawał się 
wzorem do naśladowania przez pozostałe 
placówki. Na bieżąco będziemy monitoro-
wać zapotrzebowanie na usługi medyczne 
w Radomiu i dostosowywać ofertę tak, aby 
nikt nie musiał szukać specjalistów poza 
miejscem swojego zamieszkania.

Czy Pana zdaniem jest szansa , aby 
nie tylko w Radomiu, ale również 
w Polsce przestało funkcjonować 
stwierdzenie, że „służba zdrowia 
jest chora”?

Jeżeli byłoby inaczej nie wiązałbym 
się z tą branżą. Jestem przekonany, że nikt 
nigdy nie pomyśli o placówkach Polmedic 
w ten sposób.



Rzetelna ocena stóp 
Twojego dziecka
Statystyki podają, że dolegliwościami 

stóp objętych jest około 70-80% populacji, 
a wady stóp stwierdza się już u dzieci w wieku 
przedszkolnym. Najczęściej występującą 
wadą jest stopa płasko-koślawa; mówi się 
o niej już jak o schorzeniu XXI wieku. Ten stan 
spowodowany jest wieloma czynnikami, np. 
niewłaściwe obuwie, długotrwałe obciążenie 
zewnętrzne, brak aktywności fizycznej itp.

Badanie i ocena płaskostopia, tak jak każ-
dej części ciała ludzkiego, nie jest zadaniem 
łatwym i prostym. Obecnie istnieje wiele 
metod diagnostyki. Z jednej strony jest to 
bardzo korzystne, ponieważ można zaob-
serwować ogromne zainteresowanie rodzica 
wadami w obrębie stóp czy kręgosłupa 
dziecka. Z drugiej zaś strony ogrom tak wielu 
metod skutkuje różnicami w wynikach otrzy-
mywanych badań, co często powoduje zdez-
orientowanie samego rodzica. 

Innowacyjną i precyzyjną metodą badań 
jest użycie platformy E.P.S (podobaro-
skopu), badającej rozkład nacisku na pode-
szwową stronę stopy. Wykorzystane w plat-
formie czujniki pozwalają precyzyjnie okre-
ślić siły nacisku, jakie wywiera podeszwowa 
powierzchnia stopy na podłoże. Badanie 
trwa krótko i nie jest stresujące nawet dla 
małych dzieci.

Kolejnym urządzeniem na ścieżce pra-
widłowej i dokładnej diagnostyki stóp jest 
PodoScan 2D. To innowacyjny skaner stóp, 
który jest udoskonaleniem tradycyjnego 
podoskopu i plantokonturografu. Podczas 
badania obraz stóp jest skanowany i auto-
matycznie przetwarzany, a następnie przesy-
łany do komputera.

Takie badanie pozwala nam komplek-
sowo ocenić stopy pacjenta i dostosować 
indywidualnie wkładki ortopedyczne, które 
stanowią fundament w procesie leczenia. 
Wkładki takie korygują nieprawidłowe ułoże-
nie stóp, spełniając warunki do korekcji pła-
skostopia, koślawości, szpotawości, oraz sta-
bilizują i zapewniają lepszy balans ciałem.

Fizjoterapeuci pracowni diagnostyki wad 
postawy,
Patryk Piwoński
Michał Paprocki



Skąd taki temat? Ano pewnie stąd, że 
wokół coraz więcej przykładów, iż 
ogromna liczba osób ma problem 

z odpowiednim do okazji doborem ubioru, co 
wbrew pozorom może mieć znaczenie w róż-
nych sytuacjach życiowych.

Strój powinien podkreślać naszą indywi-
dualność, ale warto zadbać też o to, aby był 
dostosowany do okazji. To jeden z wyznacz-
ników dobrego wychowania. Poprzez ubiór 
podkreślamy znaczenie danej okazji oraz oka-
zujemy innym szacunek lub jego brak.  Inaczej 
ubierzemy się w weekend czy na wakacjach, 
inaczej do pracy, do teatru czy na koncert.

Żebyśmy się nie wiem jak zaklinali, że „nie 
szata zdobi człowieka”, że nie należy oceniać 
człowieka po wyglądzie, to niestety pierw-
sze wrażenie, szalenie ważne w różnych sytu-
acjach ( np. rozmowa kwalifikacyjna), odno-
simy między innymi na podstawie ubioru.

Mając przed sobą osobę której ubranie 
nie jest schludne (plamy, poprute szwy itp.), 
mamy powód sądzić, że osoba taka jest nie-
chlujna i niestety ta cecha charakteru jest jej 
właściwa w innych dziedzinach życia. Czło-
wiek ubrany wyzywająco w miejscu w któ-
rym konieczne jest zdobywanie zaufania 
klienta, nie sprosta temu zadaniu, bo nie 
wyda się nam wiarygodny. Dojrzała osoba, 
która  przywiązała się do stylu ubierania z cza-
sów liceum, które ukończyła lata temu, wyda 
się nam mało kreatywna, niechętna wszelkim 
zmianom i nowościom.

Czasami wstępna ocena powstała na pod-
stawie wyglądu może być dla danej osoby 
krzywdząca, niestety dzieje się tak na jej na 
własne życzenie.

Przestrzeganie kilku zasad w doborze 
stroju do okazji, pozwoli nam na uniknięcie 
niechcianych wpadek.

Pierwsza zasada przychodząca na myśl to 
nie przesadzać, lub jak kto woli, „mniej zna-
czy więcej”. Warto śledzić trendy w modzie, 
nie zapominając o wybieraniu spośród nich 
poszczególnych elementów, korzystnych dla 
naszego wieku, sylwetki i oczywiście okazji. 
Podkreślajmy atuty, a odwracajmy uwagę od 
niedoskonałości.

W pracy, część firm stawia konkretne 

wymagania odnośnie stroju i podpisując 
umowę z taką firmą, godzimy się na prze-
strzeganie tych warunków. Część pozostawia 
dowolność pracownikom, ale z tej dowolno-
ści nie warto przesadnie korzystać. Inne ogra-
niczenia dotyczą trenerki fitness, a inne pra-
cownicy banku. Pierwsza ośmieszyłaby  się 
i naraziła na niewygody, a nawet kontuzję 
przychodząc do pracy w wąskiej, krępującej 
ruchy sukience i butach na wysokich obca-
sach, a druga prezentowałaby się dziwnie 
przywdziewając dres i trampki.

Warto skompletować w swojej sza-
fie ponadczasową kolekcję bazową zło-
żoną z klasycznego żakietu, spodni, spód-
nicy, koszuli, płaszcza, butów - wszystko w ilo-
ści dostosowanej do trybu pracy i życia, który 
prowadzimy. Taka baza przyda się na bardziej 
oficjalne okazje, także do pracy. Wcale nie 
musi być nudno. Spokojne zestawy można 
ożywić np. biżuterią, szykowną apaszką, wciąż 
pamiętając o zasadzie - „mniej znaczy więcej”. 

Kiedy idziemy z wizytą, na przyjęcie albo 
do teatru, zadbajmy o bardziej eleganckie 
ubranie, nie idźmy jednak w kierunku sukni 
balowej, tę zostawmy sobie na sylwestra czy 
inny bal. Nie bierzmy też ślepo przykładu 
z tzw. celebrytek, bo niestety w większości 
osoby znane z tego, że są znane, celują w pre-
zentacji złego smaku, byleby tylko zwrócić na 
siebie uwagę. 

Podkreślenie atutów sylwetki wcale nie 
wymaga zbyt głębokich dekoltów, czy bar-
dzo krótkiej spódnicy. Jest wiele krojów dam-
skiej garderoby, które znakomicie podkreślają 
walory, pozostawiając jednocześnie nieco 
pola do popisu dla wyobraźni.

Wszelkie nieformalne okazje pozwa-
lają nam zaszaleć ze strojem dużo bardziej, 
ale także w tych przypadkach kierowanie się 
zasadą umiaru sprawdzi się lepiej. 

Dobierając garderobę pamiętajmy aby 

pasowała nie tylko do aktualnych trendów 
oraz okazji, ale także naszej osobowości. 
Osoba, która nosi ubrania niepasujące do 
usposobienia, temperamentu czy przekonań, 
zawsze będzie przebrana, a nie ubrana. Jedne 
z nas kochają romantyczne falbanki, inne pro-
ste kroje geometryczne, jeszcze inne spor-
tową elegancję i nie ma sensu z tym walczyć. 
Siła tkwi w różnorodności.

Kolejnym wyznacznikiem elegancji jest 
dobór właściwego rozmiaru ubrań. Wci-
śnięte w kreację o dwa numery za małą nie 
wydamy się wcale szczuplejsze, ani też scho-
wane w ciuchy dwa numery za duże, wbrew 
pozorom, nie ukryjemy krągłości. Ubranie ma 
szansę dobrze leżeć tylko w dobrym rozmia-
rze i wtedy, gdy pod spodem nosimy dobrze 
dobraną bieliznę, również we właściwym roz-
miarze.

Aby każdy strój prezentował się na nas 
dobrze, zarówno weekendowy jak też ele-
gancki, musi być czysty i schludny, podob-
nie jak ciało, które strój ten przyobleka. Na nic 
modna sukienka jeśli jest przybrudzona, lub 
fantastyczne buty założone na zaniedbane 
stopy.

Trafny wybór garderoby nie tylko ma 
wpływ na to, że otoczenie pozytywnie nas 
odbiera, uznając za osoby mające wyczu-
cie sytuacji, ale każdy z nas, kiedy jest dobrze 
ubrany, czuje się lepiej, jest pewniejszy siebie, 
łatwiej stawia czoła kompleksom.

I jeszcze jedno, elegancja, wyczucie stylu 
i okazji właściwej dla danego ubioru nie 
wymaga wydania bardzo dużych pieniędzy. 
Można znakomicie prezentować się w świet-
nie zestawionych rzeczach z tzw. sieciówek 
i całkiem źle w drogich kreacjach, jeśli zostały 
niewłaściwie dobrane do sylwetki, wieku 
i okazji. 

Porady dotyczące podstawowych kano-
nów elegancji możemy znaleźć w wielu publi-
kacjach książkowych czy  internetowych. 
Każdy znajdzie coś dla siebie.

Cyt. Sekcja Organiz. i Rozl. z N.F.Z .Sz.S.

Dobór garderoby do okazji





Samorealizacja

Chrześcijańska antropologia winna iść 
jeszcze głębiej i pokazać, że cała struktura 
człowieka – począwszy od zmysłów i orga-
nów jego ciała, poprzez psychikę z jej war-
stwą świadomości i podświadomości, aż 
po ducha – jest stworzona jako jedna po-
tencjalność dla Chrystusa, aby to On cały 
w nim się uformował, i żeby Duch, Duch 

Rozważania

Ileż to roślin ma w swej nazwie „pospoli-
ty” lub „zwyczajny”, w istocie wcale zwy-
czajnymi nie będąc. Podobnie rzecz się 

ma z rokitnikiem.
Jest to krzew, roślina z rodziny oliwni-

kowatych, występujący w Europie i Azji. W 
Polsce rośnie głównie na terenach nad-
morskich, sadzony jest również jako rośli-
na ozdobna

Kwiaty rokitnika są drobne i zakwitają 
przed rozwojem liści - od marca do maja. 
Owoce utrzymują się na roślinie przez całą 
zimę, aż do wiosny. Owoce początkowo 
kwaśne i niesmaczne pod wpływem prze-
mrożenia stają się słodkie.

Rokitnik jest wykorzystywany jako rośli-
na ozdobna, ale także w kuchni, kosmetyce 
oraz ziołolecznictwie.

Owoce i pestki rokitnika zwyczajnego 
posiadają imponujące bogactwo składni-
ków czynnych, są bogate w witaminy i mi-
kroelementy. Zawierają 2,4 razy więcej wi-
taminy C niż czarna porzeczka, witaminy: 

mów rozkładających tę witaminę. Rokitni-
kiem można zastąpić cytrynę w potrawach, 
a naparem z liści zwykłą herbatę

Szukajmy zatem nie-zwyczajnego ro-
kitnika, który, jeśli zagości w naszej kuchni, 
naturalnych preparatach kosmetycznych 
i domowej apteczce, przyniesie nam wie-
le pożytku.

Cyt. Sekcja Organiz. i Rozl. z N.F.Z .Sz.S.

E, F, K, P, kwas foliowy, prowitaminę A i D, 
antocyjany, flawonoidy, fosfolipidy, garb-
niki, nienasycone kwasy tłuszczowe oraz 
makro- i mikroelementy, m.in. mangan, 
żelazo, bor.

Rokitnik wykazuje działanie wzmac-
niające siły obronne organizmu oraz 
przeciwbólowe. Owoce stosuje się przy 
dolegliwościach żołądkowych, w cho-
robach reumatycznych, przeziębieniach 
i chorobach skóry.

W kosmetyce - olej z rokitnika oraz 
maseczki z owoców rokitnika poprawiają 
stan skóry i opóźniają jej starzenie się; ła-
godzą skutki oparzeń słonecznych, przy-
spieszają regenerację naskórka.

W kuchni - z owoców można wykony-
wać dżemy, soki, przeciery. Rokitnik za-
wiera dużo pektyn, umożliwiających ze-
stalanie się przetworów. Warto wiedzieć, 
że podczas gotowania witamina C nie 
ulega rozkładowi (jak w owocach innych 
roślin), gdyż rokitnik nie posiada enzy-

Święty, prowadził go i napełniał tak, jak 
prowadzi i przepełnia Chrystusa. Dopiero 
wówczas rozkwitną w pełni osobiste ludz-
kie przymioty, talenty, możliwości i czło-
wiek urzeczywistni, zrealizuje siebie. Jakiż 
paradoks! Realizujemy siebie, gdy całko-
wicie odstępujemy od siebie samych i po-
zwalamy, by Inny zajął całe miejsce. Gdy 
Bóg będzie we mnie wszystkim, stanę się 
prawdziwym człowiekiem.

(Wilfrid Stinissen)

Bogactwo natury - rokitnik zwyczajny
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